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w Warszawie dnia 4 Grudnia 1829 . roku w Piątek.

W IADOMOŚCI KRAJOWE i  ZAGRANICZNE 
K l i O L E S T W O  P O L S K I E .

—  U r z ą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  s to łe c zn e g o  W a r s z a w y  —  
Bacząc na bezp ieczeńs two  pub l i c zn e  osób i ochx’aniając 
od wydarzyć  się mogącego p r z y p a d k u ,  oraz zapobiegając 
wciskaniu się osób pode j r zanych  pod  względem policyj-- 
nym i nadużyciom w dochodach  ska rbowych :  powo łu j ąc  
sig na art ;  546 kodexu  ka rne go ,  os t rzega  każdego komu  
o tein wiedzieć należy:  że,  pod  ka r ami  w ar t .  583 i 584 
w związku z powyżej  z acytowanym za s t r z e ż o n e m i ,  nie 
wolno jest  p rze j eżdżać  i przechodzi ć  p r z e z  Wis ł ę ,  tylko 
p r z ez  most  dopóki  tenże  stać będzie ,  na s t ępni e  zaś gdy ­
b y  mos t  znie s iony zos t a ł  i lód t ąk  się wzmocn i ł ,  Se p o ­
l ak  owy ul bez  obawy niebezpi eczeńs twa ,  przechodz i ć  i p r z e ­
j eżdżać  będz i e  można ,  n ie  będz i e  wolno i nnemi  drogami

■zez W is ł ę  przychodzi ć  i p r z e j e ż d ż a ć , j a k  tylko t emi ,  
k t ó r e  z polecenia  u r zę du  municypa lnego  wy tkn i ę t e  i t y k a ­
mi  oznaczone zostaną.  — , W. Warszawie dnia 27 l i stopa­
da IS29  r .  —  Wice p r ezy de n t  L a b o w id z k i .  —  Za S e ­
k re t a r za  Jene ro lnego W ie r n ic k i .
—  I io m tn is s a r z  f a b r y k  p r z y  k o n u n is s ji  r z ą d o w e j  sp r a w  
w e w n ę tr zn y c h  i p o l i c j i . —• Zawiadamia,  "iż w dniu 14. g r u ­
dnia r.  b.  o godzinie  10 z rana,  odbywać się będzi e  w 
gmachu po Benońsk im w ry n k u  Nowego Miasta pod  jNfro. 
1877,  licytacja na sp r zedaż  pap ie ru  d rukowego  o k o ł o  50 
ry z  za golowe .pieniądze.  —  W Warszawie dnia 30 l i sto­
pada 1S29. r ,  —  L e lo w sk i.  '

Wiadomości. W arszawskie.
—  Dnia 1 b.  m.  Oncgdaj  w smu tną  dla k aż d eg o  roczn i ­
cę zgonu  w iekopomne j  pamięci  Naj jaśnie j szego Cesa rza  
i Króla Alexandra  wskrzesiciela k ró les twa  Polskiego,  o d ­
by ło  się ż a łobne  nabożeńs two  w kapl icy zamkowe j ,  oraz 
w koś c i e l e 'me t ropo l i t a l nym S.  J ana ,  gdzie J W. B u r z y ń ­
ski  b i skup  s andom ie r sk i  c e l e b row a ł  mszą  ś n i ę t ą . 1 L i cz ­
na  orki es t r a  wykonał a  r eq u i em  kompozyc j i  r ek t o r a  E l ­
sner a .
—  Rada  adminis t racyjn k ró les twa  mianowała J J P .  F r a n ­
c iszka  Grossa i F r a nc i s zk a  Brzez iń sk i ego  pa t ronów 
p r z y  T ry bu na l e  wojew. Mazowiecki ego,  adwokat ami  p r zy  s ą ­
dzie  appe lacy jnym.  —  Post anowieni em tejże r ady,  JP .  Jozef  
Ga r szyńsk i  sędzia t r yb un a ł u  cyw. I  instancj i  wojew.  k r a ­
k o w s k i e g o ,  p rzeni es iony  zost ał  na taki  sam u rz ąd  T r y b u ­
nału wojew. Mazowieckiego.

—  Kommis ja  r z ąd ow a  sprawiedl iwości ,  mianowa ła  J J P P .
Uszyńsk i ego  i Dawida  Woźniakowsk iego,  pa t ronami  p r z y
T ry b u n a l e  wojew- Mazowiecki ego.

( N ad es ł a ne )  R  o z m  o w  a.
K a z im ie r z .  Chwa ła  Bogu  że leż będz i emy  miel i  nową  

Gazetę  k tór a  będz ie  umieszczać bez s t ronn i e  wszystkie  
p i sma  w r zeczach  naukowych .

J F ła d y s ła w .  O jak i e j że  to mówisz Gazec ie?
K a z im ie r z .  O K u r j e r z e  Pol sk im.  (*)
W ł a d y s ła w .  P r ze p r a sz am cię; bo K u r j e t  Polski  nie b ę ­

dzie na k sz t a ł t  domu  zajezdnego,  dla wszystkich na 
o śc ierz  ( n a  roz s ze r z )  s tojącego.

K a z im ie r z .  Gdzieżeś  tą. c zy ta ł  ?
W ł a d y s ła w .  W K u r j e r z e  Polskim.
K a z im ie r z . T o  być n ie  może;  bo ja c zy t a ł em w K u r j e r z e  

P o l s k i m ,  że będz ie  umieszcza ł  wszystko dla wszy ­
stkich.

W ł a d y s ł a w .  W t ak im r az ie  K u r j e r  n ie  mia łby  żadnego 
ch a ra k t e ru ,  a Gazety,  j a k  mówi  K u r j e r ,  bez  cha r a ­
k t e ru  nic nie warte .

K a z im ie r z .  T o  w idz is z ,  K u r j e r  ż a r t owa ł  z ciebie i z r o ­
b i ł  k a la m b u r .  Żadna gazeta bez  ch a r a k t e ru ,  to j es t  
bez  pisma d r u k a r s k i e g o ,  nic n ie  będzie  warta.

W ł a d y s ła w .  Ale d a ru j e s z ,  bo K u r j e r  powiedz ia ł  
J a k  lu d z ie  ta k  i  g a z e ty  bez c h a r a k te r u  n ic  n ie  
w a r te .  Co bądź  wychodzi  na widok p ub l i ­
c z ny ,  mówi ,  każdy dz iennik  pol i tyczny czy l i t e ­
r a c k i ,  powini en  mieć s w ó j ę . w y o so b n io n ą  c echę ,  
pewien s ta te k  w opinjach; a ty u t r zymuje sz ,  że b ę ­
dzie d r u k o w a ł  w szy s tk o  d la  w s z y s tk ic h .

K a z im ie r z .  Ja lego nie u t r zymuję ,  tylko K u r j e r  to u t r z y ­
mu je .

W ł a d y s ł a w .  Gdzież  to j e s t ?
K a z im ie r z .  W tytule pisma j ego  i w texci e,  na  d rugi e j  

kar c i e ,  p i e rwszego  num eru .
W ł a d y s ła w .  W t ak im  raz i e,  po cóż pisze  iż -nie k a ż d y  

pod różn y  dostanie  u niego gospody ,  i że  nie wszy­
stkie  zdania  i nie wszystkie  a r t y k u ł y  będzi e  p r z y j ­
mował .

K a z im ie r z .  Ja .znowu tego nie c zy t a ł em:  gdzie to j e s t . _
W ł a d y s ł a w . W n u m e r z e  p i e r wszym na karc i e p i erwsze j .
K a z im ie r z .  A  za tem,  w tym s a m y m  nu me rz e  , t yl ko na 

innej  karc i e .  J ak że  można  takie sprzeczności  d r u ­
kować.

\

(*) Nowe perjodyczne pismo.



W ł a d y s ł a w .  Może to j e s t  omyłka d r u k u . . . .
K a z im ie r z .  Nic,  to prędzej  będzie,  ze to są dwa a r ty ku ­

ł y ,  p od łu g  dwóch odmiennych zdań,  przez  dwóch 
wyosobnionych ludzi pisane,  których d r uk ar z  przez 
p o m y ł k ę  po łączył .

Z y g m u n t .  Poczekajcie moje dzieci, ja was pogodzę.  Kie 
- ma tu żadnej sprzecznos'ci. K u r j e r  będzie wszystko 

dla wszystkich drukował ,  a j edn ak  nie wszystko.
W ł a d y s ł a w  i  K a z im ie r z  razem .  Jakże  to rozumiesz 

Ojcze ?
Z y g m u n t .  Wszystko dla tych co um ieją  c zy ta ć  a nic dla 

tych co nie umieją.
W ł a d y s ł a w .  To się samo z siebie rozumie.
K az im ierz .  Ale to nie usuwa sprzecznos'ci.
Z y g m u n t .  Musi usuwać,  jak skoro Ku r je r  to napisał .
W ł a d y s ł a w .  Ale w takim razie toby Ku r je r  musiał  mieć 

tyle odmiennych charakterów ile jest ludzi umieją­
cych czytać,  a ja wiem dobrze  iż on będzie miał  
sta tek  w zdaniach.

Z ygm u n t.  S ta te k  mieć może,  o to nie ma trudności .  Idzie 
tylko,  ażeby ludzie umiejący czytać mieli  j ednako­
we zdanie.

K a z im ie rz .  A jak będą mieli różne?
Z y g m u n t .  Natenczas K ur je r  nie będzie dla nich nic p i ­

sał:  będzie ich uważał  j ako  ludzi nie umiejących 
czytać.

W ł a d y s ł a w . A więc w takim razie nie będz ie  mia ł  wie ­
lu prenumera torów ?

Z yg m u n t.  Owszem utrzymuje,  że ich będzie pomnaża ł ,  bo 
widzicie moje dzieci,  prawda jest jedna,  a za prawdą 
wszyscy ludzie zwykle obstają.

W ł a d y s ł a w .  Rozumiem,  K ur je r  Polski  znalazł  prawdę.
K a z im ie r z .  Znalazł  a nie pokazał  !
Z y g m u n t .  K o  wy  moje dzieci jeszcze nie umiecie czytać. 

Nauczcie się czytać,  a będziecie widzieli prawdę 
k t ó rą  wam K u r j e r  pokaże.  G. M.

—-  Dziś zimna stopni 19 .

ROSS.TA. -  -Z P etersburga  dnia  6 ( 18 lis topada . )  — Od 
k i lku dni  cesarz Jmci  podlega słabości, k tóra j ednak b y ­
najmniej  n ie  jest zatrważającą,  a lbowiem z poniższych 
Łu le tynów w y d a l a n y c h  przez p rzybocznych  lekarzy ce­
sarskich,  widzieć się daje, że J.  C. M.  zaczyna mieć się 
lepiej.
— P ić rw szy  buletyn. -- Zeszłego w t o r k u ,  dnia 29 paździer­
n ika (10 l is topada) ,  o godzinie 8 wieczorem,  uczuł  C. Jmci 
dreszcz zimny,  po k tó rym w nocy nas tąpi ł  paroxyzrn febry.
— Nazajut rz  r ano pokazało się , że słabością J. C. Mci,  by ­
ł a  f ebra z zaziębienia,  na k tó r ą  C. Jmci  dwuk ro tn em na­
razi ł  się przeziębieniem. Odtąd słabość ta szła t ry bem  zwy ­
czajnym ,-to jest, stan f eb r y  podczas nocy u t r zy m yw a ł  się 
z  zwiększającą się coraz gorączką.  Od samego początku sła­
bości ,  nie objawiły się w żadnym organie symplomata rodzaju 
chorowi tego  lub . zapalnego, a w  ciągu ostatnich t r zech 
d o b , gorączka widocznie się zmiejszyła. L u b o  N. pan z 
p o w o d u  nieustającej f ebry czuje się być niejako osłabiony;  
■wszelako mamy nadzieję,  że choroba weźmie niebawem 
pomy ś lny  k ie runek .  Dnia  4 (16) l is topada 1829 r. (pod­
pisano) C r ich ton .- -R an ch .
— D r u g i  buletyn. — J. C. Mć. przepędzi ł  noc spokojnie,  bo 
od godziny 11 wieczorem do 8 r a n o ,  przebudzał  się tylko  
3 razy.  Co się tymże paroxyzrnow febry,  nie zaszła w  nich 
i a d n a  widoczna zmiana.  D n ia  5 ( 1 7 ) l istopada 1829 roku.  
(podpisano) Lekarze  p rzyboczni .  Crigthon.  — Ranch.

—  Trzeci  najnowszy buletyn o stanie zdrowia cesarza 
Jmci .

N.  Pan p rzepędz i ł  noc bardzo dobrze ,  albowiem od go­
dziny w p ó ł  do jedynastej  wieczór do w p ó ł  do ósmej rano 
obudzi ł  się tylko t rzy razy.
—  Cesarz Jmć czuje się wzmocnionym przez  s e n , febra 
wprawdzie trwa jeszcze ciągle ale już zwolniała,  —-  6 (3 8 ) 
l istopada.  Crighton.  —  Rauch.
—  Z  Odessy, d n ia  2 l i s to p a d a .  —  Od dnia 30 paź­
dz ie rn ika ,  do dzisiejszego poranku,  byliśmy po kilka 
razy przestraszeni ,  że zaraza morowa rozszerza się wm ie­
ście, lecz w istocie nie masz ani jednego p rzypadku,  któ­
ryby można za nowy uważać; prawda że d. 30 paździer­
nika u m a r ł  jeden żyd ze znakami  zarazy w szpitalu ob­
serwacyjnym Mołdawianki ,  lecz szpital ten by ł  od trzech 
dni zamknięty;  ten sarn żyd wzięty b y ł  z zamkniętego 
domu.  Aby ułatwić dozór  innych chorych wraz z nim 
będących,  wszyscy zostali przeniesieni  de tymczasowej kwa­
rantanny.  Podobn ież pokazały  się znaki  zarazy na ży­
dzie zmar łym wczoraj  r ano w kwaran tann ie ,  przy  rogat­
ce Chersouskiej ,  lecz człowiek ten by ł  od dni 10 pod 
obscrwacyją.  W kwarantannie portowej  umar ło  pięć osób 
z pomiędzy tych,  k tóre  już. były dotknięte tą za razą ,  a 
jedna osoba podejrzana zachorowała.  Oprócz tego zawi­
ną ł  tu jeden okręt  zarażony.  Dwóch majtków umarło 
na pokładzie ,  reszta osady,  jałśoteź sam okręt ,  poddane 
zostały surowości praw kwarantanny .  —  Jedna dzielnica 
miasta i kilka domów, zamknięte od 16 października,  ukoń­
czywszy czas przepisami  kwarantanny oznaczony i będąc z u ­
pełnie  oczyszczone pod ług  systematu Tymona  de Morwo,  
uzyskują dnia jut rzejszego wolność dla związku z miastem. 
D o m y  później zamknięte pozostaną w takim stanie, do­
póki  się onym czas nie skończy.  —  Przedsięwzięte przez 
władze środki ,  jakich wciąż, nie przestaje używać dla za­
chowania publ icznego zdrowia nie przeszkadzają ładować 
okręty.  Kommissja prywatna mianowaną została do czu­
wania nad zachowaniem przepisów zdrowia , i od ponie­
działku ostatniego, nasi negocyjenci  poczęli  ładować do 
wysłania zą granicę od 8 do 10 tysięcy czelwerci  pszenicy 
codziennie.

—  Je n e r a ł  gubernator  Nowej - Rossji odebra ł  u rzędo­
wą wiadomość z Adrjanopo la , że raty Iknacyje t r ak ta ­
tu pokoju zostały wymienione d. 18 ( 29) paźd. p rz  ez 
pełnomocn ików obudwóch Dworów.

—  List z Odessy z dnia 6 listopada wyraża:  «Ces. ros-
syjski Sprawujący  interessa przy W. Porcie,  rzeczywisty 
radca stanu Buteniew,  znajduje się od k i lku dni na po­
kładzie  okrętu kupieckiego w celu odpłynienia do Bur ­
g a s , a ztamtąd udania się do głównej  kwatery,  lecz 
dla wiatrów przeciwnych niemógł  dotąd opuście zatoki.  
Z tej samej przyczyny i reszta osób do rossyjskiego posel­
stwa w Konstanty nopolu należących,  wstrzymały swoję po­
dróż.  Dzisiaj rano ces. rossyjski  rzeczywisty tajny ladca 
hr.  Pahlen,  jeden z należących do układów pokoju w 
drjanopolu , p rzybył  tu na rossyjśkiej fregacie z Buigas.  
Nie mamy tu jeszcze wiadomości,  czyli poselstwo tuiec te 
do Pete rsburga przeznaczone,  które jak słychac mia o W 
Kaffie na ląd wysiąść,  opuściło.Bosfor.  Kilkaset tui ec ie 
jeńców wsiadło na okręty  przewozowe,  i oup ynę o o 
Burgas.



( 1401 )

AMERYKA POŁUDNIOW A. —  P od ług  listów a Rio-Janei- 
ro  datly f4 września, pokoje pałacu Boa-Yista, przygo­
towane już  zostały na przy jęcie  p rzysz łe j  cesarzowej, 
k tó re j :  przybycia z niecierpliwością D. P e d ro  oczeitujc. 
Osoby mające składać dwór nowej cesarzowej, są już 
mianowane.'  —  Izby sejmujące okazały  się przy  końcu 
posiedzeń swoich, więcej p rzychylne widokom rządu ani­
żeli by ły  w początku. Oppozycja izby drugiej w niektó­
rych  przedmiotach, nie znalazła pochwały na prowincji. 
Stan finansowy kraju znacznie się ulepsza od czasu jak bank 

rozwiązany został. —  Cesarz zwraca teraz szczególniej­
szą; uwagę na wychowanie publiczne , wojsko i m aryna r­
kę; w wszystkich gałęziach były  rozmaite zboczenia do 
sprostowania. —  Wychodźcy portugalscy jeszcze się tu 
znajdują; cesarz oczekuje na wiadomości z Europy ,  aby 
chwycić się stanowczych kroków w interesach córki swo­
jej D .  Marji.

A N G L JA . ~  ZŁonctynn dnia 2 1  lislop. — Poseł północno­
amerykański,  m iewa codzienne konferencje z hr. A berdeen 
m in is trem  sp raw  zagranicznych.
— M orning Journal u trzy m u je ,  że w y p ra w a  hiszpańska 
przec iw ko  M exykow i n igdy powieść się nie może, tak, jak­
by  się n ie powiodła w ypraw a  angielska, gdyby Am erykę 
północną podbijać chciano.

F R A N C JA . — Panow ie E t ie n n e  i A rn a u l t  będą na pow ró t  
p rzyjęci do akademji francuzkiej i obadwa powiedzą mo­
w y  wstępne, co najdalej nastąpiona pierwszem posiedzeniu 
w  środku przyszłego miesiąca przypadającem.
— P an  P ć r i l e s , nacze lnik  wydziału w  dyrekcji jeneralnej 
sztuk p ię k n y ch ,  znany  jaką tłómacz M ach iavella , umarł 
-w 44 ro k u  życia sw ego, ukończyw szy  właśnie tłómacze- 
n ie  O rlanda Szalonego  Ariosta.
 O sławnym chem iku  i deputowanym  panu V auque lin  ,
k tó r y  um arł  w dobrach swoich, n ie w  P a r y ż u ,  jak było 
do n ies io n e ,  przytacza Messager następującą anegdo tę .-- 
V auque lin  nie znał się wcale na dw orszczyznie , ale był 
d l a t e g o  od Napoleona wiele poważany. G dy  jednego r a ­
zu  oddano N apoleonowi paczkę zawierającą mieszaninę 
rozm aitych  substancji ,  ten  kazał ją odesłać Vauquelinow i,  i 
bo sądzono że truciznę w  sobie zawiera. Vauquelin  chcąc 
dojść prawdy, przedsięwziął analizę tychże substancji, lecz 
.znalazł je złożone z ciał ty le  heterogenicznych, że n iepo­
dobieństwem było najmniejszą w  nich  wynaleść różnicę. 
Idzie więc do dw oru  i powiada otwarcie o bezskuteczności 
usiłowań swoich. N ie  podobało się to cesarzowi; wszyscy 
dw orzanie  zachowują największe milczenie. W tenczas Vau- 
queliu  zawoła niespodzianie : , ,A  wszakże to w czoraj było 
3 i  marca!" ,, T ak  j e s t ” odpowiada cesarz. ,,A więc zrobił 
ktoś prim a aprilis” rzecze V auquelin .  Na te stówa zmie­
szali cię wszyscy clworzanię, a cesarz k tó ry  przechodził się 
ży w y m  k rok iem  po pokoju , z uśmiechem rzek ł do V an- 
quelina: „ T a  odpowiedź godna jest W P ana .” Oddali ł 
się z pałacu V a u q u e l in ,  ale n ie  pojmując w cale ,  czy mo­
żna było stosowniejszą nad tę dać odpowiedź.
— D n ia  icj b. m. dawał k ró l  p ryw a tne  posłuchanie sięciu 
M ichałowi Suzzo , byłemu hospodarow i W ołoszczyzny.
— Quotidienne pochlebiała sob ie ,  że pan Łabourdonriaye 
zostanie mianowany parem; ale Drapeau b lancutrzym uje,  
że ta godność dostanie się synow i jego.
— Gazety opozycyjne zgadzają się na to, że-xiąże Poliguac 
nie będzie w s ta n ie  z teraźniejszym składem m inistrów  po­
siedzenia izb o tw ie rać ,  bo wystąpienie pana L abourdon-  
n a y e ,  niętyljŁo u ię  zmieniło systematu jakiego się dotąd

m inistrowie trzym ali,  ale co grosza dla nich, ubyło im przez 
to kilka głosów w  izbie deputowanych.
— Constitutional czyni uw agę ,  że od przyw rócenia  mo- 
n a rc h j i , p ie rw szy  raz wydarzyło  się te ra z ,  iż w-składzie 
m in is trów  jest dw óch tak ich ,  co nie są ani członkami izby 
deputow anych  ani parami. T y m i są panowie Courvoisier 
i G u e rn o n  de Ranville.
— L ubo  G azette  umieściła pomiędzy kłamstwa , wiado­
mość oj oddalenie się pana M an g in ,  n ie przestają jednak 
uważać oddalenia się jego za n ieodzowne , a nawet p rze­
znaczają mu za następcę pana A g ie r , k tó ry  jednak wym ó­
wić się miał od przyjęcia tego urzędu.

TURCJA. —  Porta odebrała z wielu stron oświadczenia 
pożyczki na zapłacenie kosztów wojennych, ale sama ich 
nie p rzy ję ła ,  łudząc się nadzieją, że mogą zajść k o rzy ­
stne dla niej wypadki, których nicość dla każdego nieu- 
przedzonego jest tak widoczna. —  W Albanji i Macedo- 
nji miały się pokazać dość znaczne zaburzenia. W y­
słano k i lku  Tatarów do Saloniki i Epiru z nowerni in ­
strukcjami dla paszów tamtejszych.

WIADOMOŚCI NAUK O WE.
O D łu g o w ieczn o śc i.

Badania uczone oddawna czynione w celu przekonania 
się jak d ługo człowiek żyć może przy zupełnem  zdro­
wiu , muszą być z natury swojej ciekawe dla istot my­
ślących lecz śmiertelnych. N iektórzy sławniejsi leka­
rze poważyli się głosić w tej m ierze  swoje uwagi. I tak  
Huffłand , przytoczywszy mnóstwo przykładów  d łu g o ­
wieczności , wnosi, że człowiek może żyć 200 lat. W ia­
domo jest prawie z pewnością, że zwierze ośm razy tyle 
żyje ile potrzebowało czjsu do zupełnego wyrośnięcia. 
Człowiek potrzebuje 25 lat, aby zupełnie wyrósł i uks2ta ł-  

|  cił się f izycznie, jeżeli więc pomnożymy 25 przez 8, wy­
niknie rzeczywiście liczba 200. Na dowód tego przy to­
czymy kilka przykładów.

W r. 1670 um arł  w hrabstwie Jorck , H enryk Jenk ins  
mając lat 169. To podanie żadnej wątpliwości nie ulega. 
Jenkins dowiódł że się znajdował na batalji pod Ilowder- 
fielg, mając w ówczas 12 lat. Akta zaś kancellarji różnych 
i trybunałów zaświadczały, że dwa razy sk łada ł  przysięgę 
z których druga od pierwszej różniła się w dacie o 140 
lat. Qstatuia jego professją było rybołostwo; a kiedy miał 
lat sto , mógł jeszcze w najbystrzejszej wodzie pływać.

Polska dostarczyła jeszcze osobliwszego p rzyk ładu  d ł u ­
gowieczności. Jan Bowin  um arł  w roku  18(5  mając lal 
175. Zdarzenie to tym jest ciekawsze, że żona Bowina 
żyła 110 lat, a syn przy śmierci ojca miał przeszło  lat 
100. W jednym z numerów gazety zdrowia, która obszer­
nie to op isu je ,  znaleść można szczegóły o Bovtin ie , o 
jego żonie i synu stoletniin.

W roku  1797 um arł  Norwegii , w małem miasteczku 
B erg g e n , Józef S u rr ing ton ,  mając lat 160. Do ostatnie­
go momentu m ia ł zdrowe zmysły i rozsądek. Dniem 
przed śmiercią zw oła ł około siebie całą swoję rodzinę i 
podzielił między nią swój majątek. Zon miał k i l k a , o- 
stalnia przeżyła go; była to młoda kobieta. Dzieci m nós­
two zostawił, z nich najstarszy syn miał 105 l a t ,  a D a j *  

młodszy 9.
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T om as z  P a r r e , ż y ł  wprawdzie tylko 152 lata i 9 mie- 
isięcy , ale mógłby dłużej  żyć , bo można powiedzieć ze 
nie uma r ł  naturalny śmiercią.  Był  to ubogi wieśniak z 
pracy rąk  u t rzymujący się. Aż do roku 130 życia swe. 
go,  nie pot rzebował  być przez nikogo wyręczanyin we 
wszystkich pracach rolniczych , nawet w młóceniu zboza. 
Na  kilka dopiero lat przed śmie rc ią ,  pamięć i wzrok za­
czą ł  mu słabnąć ale aż do śmierci  zachował zdrowy roz ­
sądek i słuch dobry.  Na nieszczęście,  gdy miał  lat 152 
k ró l  dowiedziawszy się o nim, kaza ł  mu przyjechać do 
Londynu.  Tam przymuszony używać pokarmów do k tó ­
rych nie p r zy w yk ł ,  zachorował  i umarł .  Taka p rzyna j ­
mniej  jest opinja sławnego H a r v e y ,  który otworzywszy 
ciało jego , znalazł  wszystkie części w naj lepszym stanie 
zdrowia.  Tomasz P a r r e ,  mając lat 120 poślubi ł  powtór- 
nem małżeństwem wdowę,  która zaręczała że nie miał  
Sądnych przywar  starości.  Wnuczka tego starca ży­
ł a  lat 103.

Dra kenberg  D u ń c z y k ,  będąc przez 15 lat w niewoli 
tureckiej  , wszedł  potem do s łużby  morskiej  i przez 95 
Jat ciągle będąc majtkiem , uma r ł  1772 r o k u ,  mając lat 
146.  Pierwszy raz  ożeni ł  się mając lat 111 ,  z kobietą 
tiOeio - letnią,  k tó r ą  p rzeżył .  W 130 roku życia swego r o z ­
kocha ł  się b y ł  w jednej  młodej  wieśniaczce,  lecz znalazł  
ją dla siebie nieczułą.  Chcąc się zemścić na okrutnej  ko ­
chance,  oświadczał się z miłością różnym innym kobietom,  
ale go żadna niechciała , a tak mimowolnie musiał  jeszcze 
p rze z  16 lat zostać wdowcem, poczem umarł .

W r.  1757 Jan Essiugha m,  um a r ł  w Gornouail len , 
mając lat 144.

Nie przytaczamy tu innych przykładów żyjących osób- 
do 1 1 0 ,  120 lub 110 l a t ,  gdy te zbyt  są liczne. Z tych 
j e dn ak  któreśmy podali ,  można się przekonać,  że wszy­
scy k tó rzy  największej  starości dożyl i ,  przepędzali  czas 
na p r acy  i oddychali świeżem powiet rzem.

Porównywająe tak wielką liczbę przykładów w spó ł ­
czesnych nam,  niepowinniśmy się, dziwić znajdując w hi- 
słorji żydowskiej podobne zdarzenia;  przynajmuiej  do cza­
sów Abrahama.  Ten  patrjarcha ż y ł  175 lat; co właśnie 
odpowiada zupełnie wiekowi Jana Bowina. Jzaak syn jego 
ż y ł  lat ISO, Jakób 147, Izmael  137, wreszcie Józef  110. 
Mojżesz uma r ł  w 120 roku życia, pomimo t rudowi  zmartwień 
jakich doświadczył.  Ale ten wiejki prawodawca uskarżał  
się,  że za jego czasów życie ludzkie nie t rwało nad 70 do 
80 lat; co dowod/.i , że w ówczas tsrk się rzeczy działy' na 
świecie j ak  dzisiaj. ■ Co się zpś tyczy patrjarchów, żyją­
cych p rzed  Abrahamem,  długowieczność ich przechodzi 
wszelkie w tej mierze wyobrażenie nasze. To skłania nas 
do przyjęcia twierdzeń wielu uczonych pisarzów, że rok 
mieszkańców tego świata przed Abrahamem żyjących, s k ła ­
da ł  się tylko z t rzech miesięcy; że ośm ich szło na rok 
po Abrahamie' ,  i że dopiero w czasie niewoli Egipskie j ,  
żydzi zaczęli rok swój dzielić na 12 miesięcy.  T y m  tedyr 
sposobem,  ów sławny z długowieczności  Matuzal nie 900 
ale 225 lat po d łu g  teraźniejszego rachunku,  ży ł  na świe­
cie. W reszcie , jeżeli  za czasów Abrahama rok sk ła da ł  
się z 8  miesięcy , nie mamy się czego dziwić d ługowie­
czności naówćzas; a dodać do tego potrzeba jeszćze , że 

.. żydzi żyli wtedy skromnie ,  pod łagodnem niebem,  zawsze 
na świeżem powietrzu,  pędząc tu i ówdzie swe trzody.

Zapyta tu niejeden,  którego kraju klima najbardziej  
sprzyja długowieczności  ? Nie mając dokładnych postrze-  
żeń wszystkich części świata, możemy tylko co do Europy 
zaspokoić ciekawość czytelników'. Niezliczone p rzyk łady  
każą mieć w tej mierze za najszczęśliwsze krainy .  Szwecję,  
Norwegję,  Danję ,  Ayigljg- Polskę i niektóre prowincje ros- 
syjskie.  Co się tyczy Francji ,  ta najmniej  ma p r z y k ła ­
dów długowieczności .  Najstarszy człowiek jakiego F r a n ­
cja miała,  b y ł  ów inwalid zmar ły  przed kilką laty w P a ­
ryżu ,  dożywszy 125 roku.  W roku 1758 uma r ł  także 
człowiek m-ijący 121 lat. Włochy,  Hiszpanja,  Por tugal ja ,  
całe Niemcy i Szwajcar  ja,  nie różnią się w tym względzie 
od Francj i .

Rodzaj  życia, rodzaj  za t rudnień,  mają największy wpływ 
na' p rzed łu że n ie  życia ludzkiego.

Dzieje d aw n y c h  puste ln ików i mn ic hó w  zwykle  ż y j ą ­
cych w  prawidtaeknąjśc iś le jszej  moralności  i wolnych od 
wszelkich namiętności 1̂ udzi światowych,  orzytaczają nam 
co do długowieczności  następujące najrzadsze p r zyk łady ,  
k tó r e  k ładziemy w po r ó w n a n i u  z t em i  któreśmy wyźćj p o ­
dali. S. Paweł  puste lnik żyt  ij-3 l a t ;  S. An ton i  n 3 ;  S. 
Atanazy i S. H ie r on im  blisko 9 0  lat żyli; S. Jan Apostoł  g3.
- Fi lozofowie także we wszystkich wiekach ,  dochodzil i  

dość późnej starości. Zc s t a rożytnych stoicy i pi tagorei-  
ści osobl iwie winn i  tu  jryć wspomnieni .  Xenoli l  , pi tago- 
r e i s t a ,  żyt 1 1 0  l a t ;  D em ona x  filozof także no .  Ep in ren i-  
des K re t eń śk i ,  uma r ł  jak powiada ją ,  mając lat 1 5 7 . G io r -  
gias z E e o n t im n  miał 1 0 8  lat. W e so ły  i uczony D e m o k r y t  
1 0 9  lat .  Zeno n  założycie l - stoików miał 1 0 0  lat umierając.  
Izofcratcs żył  1 9 8  lat. Nieczys ty  D yo gen es  go lat. P ro ta -  
gores z ' A b d e r y  go lat. Sofoklcs,  P indar ,  wesoły Anakre-  
0115 żyl i  przeszło po 8 0  lat. •

W  n o w y ch  czasach K e p le r ,  Bacon,  N e w t o n ,  E u l e r ,  
Kant ,  żyl i  do 8 0  lub 9 0  la t ;  Fou tene l le  żyt  lat  1 9 8 . W e l ­
t e r ,  Y-oung, Hal l er ,  Metastazy przeżyl i  rok. 8 0 .

Ła two  postrzedz można,  że kobiety,  lubo często do pó­
źnej  starości p rzych odz ą ,  uigdy jednak nie są wspominane 
za przykład nadzwyczaj  długiego wieku .  Rzadko która 
sto lat przejdzie.

W sz a k ż e  l i istorja r zymska  dostarcza nam i o kobietach 
ki lka nadzwyczajnych przykładów.  W i d z i m y  jednę,  o któ­
rej  P ł in jusz  mówi,  mającą i32 lata. Ale  co szczególniej za­
dziwiać nas p o w i n n o ,  że ak torki  tamtejsze bardzo często 
do późnej starości przychodzi ły .  J j i i ce ja , k tóra  od dzie­
ciństwa p rawie  g rywała na t eat r ach w Rzymie,  p rzez 1 0 0  
lat  nie  zeszła ze s c e n y ,  i mając juz lat  1 1 2  odbierała okla­
ski publiczności.  Gale r ja  Capiała,  ak to rka  i tanecznica za­
razem,  weszła pow tórn ie  do teat ru w 8 0  lat-po p rerwszem , 
wys tąp ien iu  p rze d  publicznością,  D ługo jeszcze żyła,  po­
nieważ widziano ją na scenie w  czasie koronacj i  Augusta.

WIDOWISKA W  STOLICY

T E A T R  ROZMATTONCI.  Dziś na żądanie dana będzie 
j edenasty  raz  krotofila ze śpiewkami w 1  akcie,  z fran­
cuskiego prze robiona,  z muzyką  u łożoną  przez  JPana Kra-  
t.zera, pod ty tu łem;  K u ch ark i.  Poprzedz i  piąty raz kro-  
tofila ze śpiewkami oryginalnie napi sana ,  z muzyką JPana 
Kra tzera,  pod tytułem: I n try g a  w s tragan ie  czyli M n ie­
mane terna .  Rozpocznie widowisko komedja w 1 akcie, 
z francuzkiego ( P a n a  S c r ib e )  pod tytnłern:  P a n n a  P u ł ­
kownik H u zarów .

GABINET TOPOGRAFICZNY w salach redutowych.
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